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vn.
duiem być? u pańskich, — u bankierskich stawać 

W duszy, którą B6r wjkąpał w swych płomienjaoh^

Za trzos złota? za kwiat różv v w v • , ŴStjd
Od gorących łon odpięty ? Za w  3 ^  strojnych dam>/,a lokajow miękki byt?

Co? w pochlebstwa płynne r v W  i,rytmy krew serdeczną zmieniać
Łaskotliwe piać ballady9 k0 * A tnam?
Z rozstrojonych obnr7 • W0ŻnieJ ańy zgrzyt
Mógł 4 p f a T w  c W nT \ harf Die tr«  aby kłam ypiac w ciepłych łożach, syt rozkoszy, chleba syt?

Trubadurom być? wv<sł • -
Zgniłych grobów? w io lhw ^.8^ bif  gdzie jest cieśń 

orły> gdzie się puszy ciężki

' te "  «*«*«** „ u *  „ i r '
[straż?

N ie ! bezprawiu niGP°d ku mi.łości nasza Pieśń !
Nie! obłudy nio n r z v ^ f sprawiedliwych, boskich praw !

01 w szczerej wiary słodką twarz!

vni.
Pieśni nasza! niesnożvtn i •
Spycha ciebie ród tJLi 10uciaż codzień w śmierci toń 
Wielorybem płyń Dft ich fałszom groźna wciąż:
A sokołem po niebiosach ^  P° r0złogach chartem goń,

> patrząc w słońce, mknij i krąż!

Bo wnętrz l ie m f  wdk0̂ ^  prZyłóż ucho ~  Przyłóż skroń
Który nie Z  ‘ 8T'"" ^  jak "*■I yjsc za pozno... Z wichurami razem
Łkania burzy, bicie 3 [dzwoń,

ie gromow w jeden głośny akord wiąż...

Przejdź pielgrzymom świat ten cały: w owych mrocznych
[izbach gość,

Gdzie nędzarze z nóg lecący mają jeszcze siły dość,
By o głodzie i o chłodzie błogosławić dziwnym snom,

Co im wróżą sytość, ciepło i szeroki światła smug...
A gdy losy cię zawiodą, pieśni, w złotych cielców dom, 
Posadami jego wstrząśnij i spiesz dalej śród swych dróg.

IX .

Cóż, że będzie ci złorzeczył zleniwiałych zwarty huf,
Gdy go z sytej zbudzisz ciszy, rzucisz kamień w jego muł ? 
Cóż, że szczeknie po za tobą rozkiełzanych sfora psów, 
Które w obróż pozłocistą wypasiony pan ich skuł?

Które z smyczy swojej puszcza, gdy wyprawić trzeba łów 
Na zwierzynę szlachetniejszą od tych wieszczów płaskich

(czół,
Od pismaków ciasnej piersi, lecz mającej dosyć tćhów,
By bezcześcić ołtarz święty — za magnacki, hojny stół ?

Ty spiesz dalej, pieśni nowa - -  w ślad melodji własnych
[spiesz!

Tylko gdy się zbyt rozjuszy bezkarnością śmiały zwierz 
I twym śnieżnym płaszczem szarpnie, stań i okiem, gdzie

[się skrzą

Groźne ognie dni idących, napastliwych wiogów zmierz: 
Nie potrzeba rąk podnosić, wołać je j : A milcz! A leż ! 
Stchórzy zgraja i z skowytem lizać będzie stopę twą.

X .

Pieśni nasza! smętno tobie i samotno? czujesz ból,
Że ukochan przez cię człowiek nie chce słuchać twoich grań ? 
Że ten świat, co od wielbiących twoją moc, jak pszczeli ul, 
Tak się roił, dziś jest pusty? O nie zważaj, pieśni, nań!



Graj obłokom, lasom szumnym, trawom, zbożom naszych pól; 
Jak tęsknica, owinięta w pajęczyny wiewną tkań,
Tym rozdrożnym jęcz zaroślom, do spróchniałych wierzb

[się tul,
Zwierzaj żale swe ruczajom, na pradawnych kopcach stań.

Tam słuchaczy znajdziesz chętnych, tam serdeczną znajdziesz
[brać,

Ktąra ciebie nie odepchnie: Jej, wzgardzona pieśni, graj, 
Na przestworza bezgraniczne szlij swój głos, na tysiąc staj...

Z niewidzialnych rajów przyjdą dusze piewców, dziś już * [snać
Zapomnianych, i z radością witać będą w dźwięku twym 
Zmartwychwstanie swych nadzieji, zapowitych w nowy rym.

XI.
Powiadają, że w nas nie ma tytanicznych owych tchnień, 
Wstrząsających granitami; że po świecie ten nasz duch, 
Nieświadomy celów swoich, błądzi dzisiaj nikły cień, 
Bohaterów, co w martwotę wprowadzali życia ruch.

Któż to mówi? Dąb zielony? Nie! odarty z liścia pień! 
Robaczywy tłum, co w wrzaskach kankanowych stracił słuch 
Na melodję hymnów wiecznych. Tak opasły charczę leń, 
W. którym — patrzcie! — nie mózg ludzki, lecz zwierzęcy

[myśli brzuch.

Z ogniem świętym, tak jak dawniej, idzie przez świat
[śpiewny lud ;

Tak, jak dawniej, w harfach swoich więzi krwawy błysk
[i grom,

Tylko — Zewsów nie spotyko. Od promiennych raju wrót

Nie odgania nas dziś anioł: w wieczystego szczęścia dom 
Drogę dzisiaj nam zagradza ścierw gnijących wstrętny wał — 
Rzucać w niego piorun boży, dla potężnych stworzon skał?

Marny tłumie! zasłuchany w liczonego złota brzęk,
Nie podniesiesz się do wyżyn, gdzie z melodją swoich harf 
Druidyczny stanął szereg, niby żrzałych kłosów pęk, 
Ciężkich ziarnem, promieniących od złocistych słońca barw.

Ty wiesz o tern, żeś jak nędzarz, mimo trzosów, mimo szarf, 
Zawiązanych brylantami — wstydu cię ogarnia lęk,
Że nie wzbijesz się nad błoto, żeś jest nakształt owych

[larw,
Co nie mają lotnych skrzydeł, więc poniżasz piewczy

[dźwięk,

Rwący z sobą duchy w górę!... Czarodziejski słodki ton 
O rozświetli jutrzni nowych, o rzeźwości nowych ros.
Dziś poniżasz, bo wiesz o tern, że w nich mroków twoich

[skon —

Ty wiesz o tern, marny tłumie, że zza tajnych ducha
[bram,

Jak z świątyni, i dziś jeszczo ten proroczy płynie głos,
Co Baalom koniec wróży, co roztrąca w pył ich kłam.

Jan Kasprowicz.

ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI
(z powodu 25~letniego jubileuszu).

(Dokończenie).

K rótko jednak trwała w rzaw a walki o za ­
sady, a krócej je szcze  tryum f ich, który zresztą 
nigdy nie był zupełnym . W  chwili, kiedy p o z y ­
tyw iści sądzili, że ostateczne zw y cięz tw o  jest 
ju ż  bliskiem, zaczę ła  się reakcja. W  szere.

LETKIEWICZ. ^
S Y L W E T K A

PRZEZ

KLEMENSA JUNOSZĘ.
(Ciąg dalszy.)

— A leż to istny m agazyn ! — zaw oła ła  panna 
Eugenja.

—  Raczej śmietnik, rzekła —  pani A dam ow a 
z oburzeniem . — O ! nie zapom nę nigdy tej chwili... 
B y ło  p óźn o , godzin a  jedenasta w  n ocy . P o ło ż y ­
łam  te rupiecie na stole i zaw oła łam  m ego m ęża.

— Z ob a cz  A dasiu, m ów ię... Za g łow ę  się 
złapał!... W ten czas ob o je  przyśliśm y do przeko­
nania, że z tego ch łop ca  nic nie będzie, że w y ­
rośnie na L etkiew icza  i tak się też stało.

—  Proszę pani, —  w trącił pan — Dulski, 
każdy ch łopak  nosi pełne kieszenie drob iazgów .

— Przepraszam ... N ieboszczyk  m ój mąż 
m ów ił mi, że będąc w  w ieku Stasia, m iew ał przy 
sob ie  tylko chusteczkę do nosa —  i nic w ięcej —

bo też m ój A daś inaczej by ł w y ch ow a n y . Nie 
rozp u szczon o  go , jak tego urwisa. A le to w szystko 
je sz cze  nic. Mąż m ój kazał mu przerobić ubranie 
ze sw ego . Materjał prześliczny, m ąż mój u żyw a ł 
g o  przez ośm naście lat, m yślałam , że ch łopak 
dotrzym a no, ch oćb y  przez dziew ięć, n iech  pięć, 
n iechby w reszcie  trzy lata! Zgadnijcież państw o, 
jak  d ługo nosił?

— Z  p ół roku zapew ne.
—  Ale zkąd ?! W  dw a m iesiące z porząd ­

nego, eleganckiego nawet ubrania zrob iły  się 
łachy, gałgany, strzępki, szarp ie! A  co  ja  mu 
nagadałam, dając mu ten śliczny strój... C hodź 
ostrożnie, siadaj uw ażnie, strzeż się plam, ja k  
ognia, pamiętaj, żeś sierota, że trzeba dar wuja 
szan ow ać, że kamizelka ani surdut z nieba ci na 
g łow ę  nie spadnie... Przem awiałam  nie jak ciotka, 
ale jak  rodzon a  matka. T ym czasem  kochany Sta- 
sieczek  jednem  uchem  słuchał, drugim w y p u sz ­
czał, i tego sam ego dnia je szcze  by ł na w ierz ­
chołku  lipy, upadł w  d ó ł po glinie, jeźd ził na ja ­
kimś białym  koniu, z którego w szystką  sierć 
zabrał na ubranie, tarzał się z psami w  piasku, 
a później z drugim podobnym  sobie łobu zem  ba-



gach, form ujących  się do stan ow czego  szturm u, 
okazały  się luki —  zw yk łe  następstw o walki 
i dezercji. A  tym czasem  zabrakło n ow ych  żo łn ie ­
rzy, przestali nagle zgłaszać się och otn icy . Przez 
niedługi czas walki d oros ło  n ow e pokolenie, 
którego klęska nie o ch łod z iła , bo jej nie rozu ­
m iało, bo b y ło  w ó w cza s  za m łodem , którem u 
pow stanie przedstaw iało się w  czarow n ej aureoli 
w spom nień  dziecinnych . M iało on o  także, jak 
je g o  poprzednicy, od z ied z iczon y  zasób n iezuży- 
tej energji, ale m iało w ięcej je szcze , niż oni, bo 
wiarą i zapał, nie o ch łod zon e  przedw czesnem  
dośw iadczeniem . Stosunki polityczne i sp o łeczn e  
ju z  się w ów cza s  n ieco w yjaśn iły , n ow e  teorje 
naukow e, n ow e prądy społeczn e, które łatwiej 
teraz dostaw ały się do kraju w yłom em , przez 
P - ^ w i s t ó w  w ybitym , p ozw a la ły  określić ściślej 
i okładniej nietylko zadania pracy  narodow ej, 
? 'JL 1 °d p °w ied n ie  drogi działania. Już o k o ło  

r. zaczyna się w śród  m łodzieży  ruch w  celu  
z lzenia się do ludu i krzew ienia ośw iaty  — 
zapow iedź późn ie jszych  prądów  dem okratycznych .

rawie jed n ocześn ie  doktryna socja listyczna  zy - 
? uje s P °r4 grom adę zapalonych  i pełnych  p o ­
św ięcenia w y zn a w ców . Ten  prąd sp o łe czn y  roz- 
ewa się coraz szerzej, nurtuje coraz głębiej, 

ociaz nieraz zbacza  z kierunku, w  którym  p ły ­
nąc pow inien  i albo po wielu zakrętach w raca  

o naturalnego łożysk a , albo ginie w  trzęsa- 
w is ach. Naturalne w  narodzie, m ającym  taką 
Ja nasz tradycję , pragnienie dzia ła lności po lity cz­
nie* Wzma&a się i szuka dróg  n ow ych , trafiając 
7 . t.ri? z w  tem poszukiw an iu  na ślady starych, 

m nianych przez czas jakiś ścieżek.

nie i i r ° We’ Coraz t0 m łodsze  pokolen ia  ja w - 
ju z  w yrzekają się sp łow ia łego  w  krótkim

czasie sztandaru, w ystępują otw arcie przeciw  p o ­
zytyw istom  i »organ iczn ikom «. Hasła patrjotyczne 
i dem okratyczne, w  szerokiem  znaczeniu  tego 
w yrazu, brzmią coraz głośniej w  szeregach n o ­
w ych , w stępu jących  w  życie, zastępów . Z w o le n ­
n icy pracy organicznej przech odzą  tłumnie do 
ob o zu  z a ch o w a w có w  i stronników  polityki u g o ­
dow ej. D w a prądy, które niemal te sam e przy­
czy n y  w ytw orzy ły , ale które następnie zupełnie 
odm ienny przybrały charakter—  zlew ają się zn ow u  
w  jeden  — niema dziś ob ozu  p ozytyw istów  
i organ iczn ików  i ob o zu  stań czyk ów . Są ju ż  tylko 
stań czycy  — krakow scy , p ozn ańscy  i w ar­
szaw scy.

Ś w iętochow ski nie m óg ł p ozostać  na sta­
now isku , którego d ługo i w ytrw ale bronił, nazy­
w ając ru ch socja ln o-d em ok ratyczn y  » garścią p y łu « , 
przez wiatr unoszoną , przeciw staw iając progra­
m ow i patrjotycznem u dziś zapom niane » w skaza­
nia polityczne*. P om ińm y ten okres je g o  działal­
ności, o którym  zapew ne sam pragnąłby za p om ­
nieć i zaznaczm y, że w  wielu spraw ach zasadni­
czy ch  zm ienił sw o je  poglądy i że ch ociaż  w ielu 
daw nych  przekonań sw oich  broni, to broni tych 
tylko, które z n ow ym i prądami p o g o d z ić  m ożna.

T rudno m ów ić w ięcej w  tej sprawie, trudno 
u jm ow a ć w  w yrażenia ścisłe to, co   ̂ je sz cze  
jest lub musi zostać do czasu  n iew yjaśnionem . 
M uszę jednak odeprzeć tu pu szczoną  w  ob ieg  
przez znanego odstępcę od  zasad p ostęp ow ych  
plotkę, że Ś w iętoch ow sk i przechyla  ̂się coraz 
bardziej ku kon serw atyzm ow i. P rzeciw nie, stał 
się on raczej w y zn a w cą  skrajnych przekonań 
spo łeczn ych , ale w  tej form ie, która jego n ieco 
doktrynerskiem u i skłonnem u do dogm atyzm u 
u m ysłow i najlepiej odpow iada .

C zerw one ẑraeb*ów, p rzech odzących  przez M orze

D ulski” —  \l°t f nÓW co  n o w e g o ?  -  zapyta ł pan 
m łod w h  i , J zabawki nie praktykow ałem  za 
kich o s i k  r  a? zk o lw >ek przyznaję, że do w szel- 

fig low  byłem  p ierw szy  majster.
Była kałuza> pokryta rdzaw ą pleśnią i oni

Przez mą przechodzili.
Pyszny c h ło p a k ! U ściskałbym  g o  za to.

.■ J m yśm y g o  o b o je  z  m oim  n ieb oszczy -
jem mężem uściskali, —  rzekła z cięźkiem  west- 

c . n,eniem pani A dam ow a, — przykra to rzecz , na 
sierotę rękę podnieść, ale dla je g o  dobra. Za 
m oich cza sów  w  każdym  elem entarzu b y ło  w y ­

rokow ane: » R óżdżką  D uch Św ięty dziateczki 
bic radzi«.

Starsze panie k iw ały  g łow am i, podziela jąc 
oburzenie c io tk i, jedna  tylko panna E ugenja 
śmiała się i w yraziła  zdanie, że lubi takich ł o ­
bu zów , gd yż  są bardzo zabaw ni.

—  A ch, duszko, b oś  je sz cz e  m łoda  i n iedo­
św iadczona... M y m ieliśm y K rzyż  Pański z tym 
dzieciakiem . M ąż n a ów cza s  odda ł g o  do m ojej

siostry Ireny, której mąż W incenty  b y ł nader 
en ergiczny i su row y . C hłopak ch od z ił do^ s z k ó ł; 
po roku, zn ow u ż w róc ił do nas i zn ó w  był 
blizko rok. Nareszcie, z piętnaście lat miał w ó w ­
czas, przych odzi jed n ego  dnia i p ow ia d a :
» K ochana cioteczko , dziękuję za w szystko dobre 
i w yprow adzam  się ju tro*... D okąd? O szalałeś 
chyba ? —  »A, m ów i, w yprow adzam  się na przed­
m ieście do szew ca « .

—  D o szew ca ?  ^
—  Tak panie, tak... »W iem , m ów i, że w u ­

jostw u  ciężko, bo  chleb teraz drogi, a m ięso cią ­
gle drożeje, zaś szew c daje mi p yszn y  pokój na 
poddaszu, śniadanie, obiad, kolację, w szelk ie w y ­
g od y * ... —  Ale za co , w ołam , za co ?  »Szew skie 
dzieci m a m u cz y ć« . — T y , p różn iak u ! » Ja cioteczko , 
pow iada. S zew c śliczny, m ów i, czerw on y  jak 
pom idor, szew cow a  jeszcze  czerw ieńsza, a s ze w ­
cz y k ó w  jest d w óch . Ja ju ż  tam dziś obiad jadłem . —
C óż ci dali? pytam , bo mnie to zaciekaw iło. —  
»P yszne jedzen ie , pow iada, kapuśniak na boczk u
i groch  —- najadłem  się, że led w o chodzę, a na J 
kolację  będą kluski z m lekiem *.

—  I puściliście g o  państw o?— zapytał Dulski.



O działa lności literackiej w zględnie m łod ego  
jubilata (u rodził się w r. 1849) nie będę m ów ił, 
bo  nie uw ażam  się za d osy ć  kom petentnego 
w  tym w zględzie. Napisał on ca ły  szereg drama­
tów , w  których  n iezaw sze szczęśliw ie porusza 
zagadnienia filozoficzne, m oralne i społeczne, ale 
zaw sze olśn iew a czytelnika stylem  św ietnym , 
giętkim, ostrym i ch łodnym , w yrafinow aną dja- 
lektyką i śm iałem i sofizmatami. Jest on także 
autorem  trzech now el, w ydanych  pod  w spólnym  
tytułem  » 0  życie*  i powiastki »K lem ens Boruta*, 
z  cza só w  ostatniego g łodu  na Szląsku, oraz kilku 
dzieł i rozpraw  filo zo ficzn y ch : »D um ania pesym i­
sty*, » 0  pow staw aniu praw m oralnych« ftd. D zia­
ła ln ość pisarska jubilata nie jest bynajm niej skoń ­
czoną, ch ociaż  jednolity , od  p ierw szego w ystępu  
w  literaturze dziś niewiele różniący się talent, 
p ozw a la  przypuszczać, że nie zadziw i nas żadną 
n iespodzianką. Ale nie jedn o je sz cze  dzieło tego 
znakom itego pisarza zbogaci z p ew n ością  piśm ien­
n ictw o polskie.

Natomiast publicystyczna  dzia ła lność Ś w ię­
to ch ow sk iego  m oże nabrać n o w e g o  blasku, a ra­
czej od św ieży ć  przyćm iony. W  życiu  u m ysłow em  
społeczeń stw a  naszego w  zaborze  rosyjskim  w i­
d oczn e  są ob ja w y  smutnej reakcji. Naturalna rea­
kcja  polityczna  i społeczna , o  której m ów iliśm y 
w yżej, reakcja, sił w y p oczętych , rw ących  się do 
czynu, energji, zbyt d ługo krępow anej, u czu ć —  
tłum ionych  i poniew ieranych, w iary  w  ideały —  
spotw arzanej i w yszydzanej —  od b ić  się musiała 
i w  życiu  u m ysłow em  i w y w o ła ła  poniekąd 
zw rot do idealizmu, g łośn o  dziś proklam ow any. 
Jest to jednak przedew szystkiem  idealizm  ży c io w y , 
który nie ma nic w spóln ego  z lekcew ażeniem  
w iedzy, odrzucaniem  dokonanych  przez nią zd o -

“7  naradzie —  puściliśm y. Mąż p ow ie ­
dział, ze w szystko je d n o : i tak i tak nic z ch ło ­
paka nie będzie, niech przynajm niej pracuje, a ja  
będę m iał na niego oko. C o państw o pow iecie , 
b y ł u tego szew ca  przez dw a lata, a potem  ju ż  
do skończenia  szk ó ł miał kondycję  u zam ożn ego 
slusarza.

—  W ięc  sk oń czy ł jednak szk o ły ?  —  spytała 
panna E ugenja.

—  M oja  duszko, — odrzekła pani A dam ow a 
z  w estchnieniem  —  taki łob u z  po drzew ach ła ­
ził, jak  robak, d la czeg ob y  przez szk o ły  nie m iał 
przeleźć ? P rzyznać m uszę, że od  czasu, gdy  się 
do szew ca  w yprow adził, op rócz  n iepokoju , nie 
k osztow a ł nas wiele. T y le  że czasem  w  św ięto 
p rzyszed ł na obiad lub na herbatę i to tylko, 
g d y  b y ł zaproszony . Po skończen iu  szk ó ł, zniknął 
nam z oczu , tyleśm y tylko w iedzieli, że jest na 
praktyce gospodarskiej...

— A  wiem , wiem, — rzekł pan Dulski, — 
w  Okrętkach... Pamiętam, chwalili g o  tam i w łaśnie 
ztamtąd dostał się do W o d n icy  na rządcę.

— I tam zrob ił najw iększe g łu pstw o, jakie 
m ożna zrob ić  —  ożen ił się...

b y czy , z w stecznictw em  um ysłow em  i społecznem . 
T ym czasem  w  literaturze, zw łaszcza  w prasie, 
w idzim y taki odw rót, takie cofanie się ze stano­
wiska, do którego doszliśm y po długiej w alce. 
O płakane warunki polityczne, krępujące w szelk ą  
d zia ła lność społeczn ą , w szelką pracę u m ysłow ą, 
w szelką  tw órczość  oryginalną w  znacznej mierze 
zw rot ten tłóm aczą , ale nie uspraw iedliw iają go 
w cale.

Taka reakcja, gd y b y  zatryum fow ała, byłaby 
wielką klęską dla naszej kultury, dla rozw o ju  
naszej sam odzielności społecznej i n arodow ej. 
D o walki z nią p o łą czy ć  się w inni w szy scy , k tó­
rzy w ierzą  w  postęp u m y słow y  i sp o łe czn y  na­
rodu  naszego, dla których  w o ln o ść  m yśli i s łow a, 
poszanow an ie nauki i z d o b y cz y  cyw ilizacji są 
niezbędnym  w arunkiem  ży c ia  i je g o  rozw oju . 
A  w  takiej w alce  niew ątpliw ie p rzew odn ictw o 
należy się temu, który już przed dw udziestu p ię ­
ciu laty dzielnie i zw y cięzk o  zasad tych bronił, 
teraz zaś w zb og a con y  dośw iadczeniem , w  ro z ­
kw icie talentu i sił u m ysłow ych , ogarnia jący 
w zrokiem  szersze horyzonty  i dalsze przestrzenie, 
jeszcze  energiczniej i mężniej bron ić ich będzie.

promienie pontgenowskie.
— f -

to jest św ia tło?  D otych czas  zw y - 
kliśm y się p os łu g iw a ć  starą defin icją : 
św iatło  jest to ruch falisty, od byw ający  

się w  materji delikatniejszej od  pow ietrza (w  tzw .

—  C zy  to g łupstw o? spytała panna E ugenja.
— Jeżeli biedak bierze panienkę, nie m ającą 

nic, p rócz  ładnej buzi... w
— Pani Stasiow a dziś je sz cze  piękna kobieta 

jest, —  rzekł pan Dulski —  w  ok o licy  ładniejszej 
n iem asz. T o  trzeba przyznać, a dziateczkom  też 
nic nie b ra k ; ch łopak  jak korzeń, dziew czynk i 
istne kw iateczki.

—  N o, znam przecież —  ładne, bo ładne, 
ale co  je  czek a? O jciec L etk iew icz —  có ż  im 
zostaw i ? A  m ów iliśm y, persw adow ali... i ja  i m ój 
mąż... Co to p o m o g ło  ? Perory w ysłu cha ł, a sw o ją  
drogą  na w esele zapraszał. Z  takim ani w  praw o, 
ani w  lew o.

— Ale droga pani, — rzekła jedna ze star­
szych  dam, —  w  jakiż sp osób  pan Stanisław 
przyszed ł do posiadania Pisanki... W szak że  to 
je g o  w łasn ość?

—. O czyw iście , —  rzekł pan Dulski, — naj­
lepszy  d ow ód , że w łasn ość, sk oro  g o  za dwa 
tygodnie licytują.

(G. d. n.).



eterze św ietlnym ), d och od zą cy  do siatkówki oka 
i zdolny do w y w oły w a n ia  wrażeń św ietlnych. 
D ługość fali św ietlnych  w yn osi 0 4 — 0 7  mikry 
(tysiącznej części milimetra); rozmaita d łu gość fal 
w yw ołu je  wrażenie rozm aitych  k o lorów .

T a  definicja, do niedawna je sz cze  uważana 
za » ostatnie s łow o  nauki«, w krótce  stała się prze­
starzałą i dziś zupełnie ju ż  nie m oże nas za d o - 
w oln ić. Z ap om ocą  płyt fotograficzn ych  odkryto 
w krótce prom ienie św ietlne niedostępne dla na­
szego oka, o m niejszej d łu gości fali, leżące po 
za fioletem w idm a s łon eczn ego  (tzw . ultrafiole­
tow e fale), a także o w iększej d łu gości fali, leżące 
Po za kolorem  czerw onym  (fale u ltraczerw one). 
Promienie ultrafioletowe działają na płytę fotogra­
ficzną zapom ocą  sw ej zd o ln ości do działań che- 
m icznych, promienie zaś ultraczerw one zapom ocą  
sw ych  w łasn ości ciep likow ych . W o b e c  tych pro- 
mi?ni uległy także pew nem u przeobrażeniu nasze 
Pojęcia o ciałach p rzeźroczystych  i n ieprzeźro­
czystych . Gdy bow iem  prom ienie ultrafioletow e nie 
Przechodzą przez szk ło , w od ę  itp., a najdalsze 
promienie tego rodzaju nie p rzech odzą  nawet 
Przez pow ietrze, to prom ienie ultraczerw one prze-
iod° PrZ6Z całkiem  n ieprzeźroczysty  rozczy n  
joa u  w  siarczanie w ęg low ym , przenikają rów nież 
n ieprzezroczysty  kauczuk, ale za to nie przecho-

' niektó re ciała, przepuszczające inne 
promienie świetlne.

nrl. P is z e m  rozszerzeniem  pojęcia  światła b y ło  
od k ryd e  tzw. prom ieni Hertza, które są w ytw o- 

ne przez iskrę elektryczną. Prom ienie te pow - 
Zu znacznie d łu ższych  od  fal ultraczer- 

do P°siadają d łu gość od  kilku centym etrów
różn' • m e^ w » iecz zresztą ja k o ś c io w o  nie
świ t? niczem  od  zw ycza jn ych  prom ieni 
zuin • âmi4 się, odbijają, naginają, po lary - 

J*ł ltd. W ła śc iw ośc ią  ich jest jednak to, że 
Przenikają przez rozm aite ciała zupełnie nieprze­
j r z y s t e ,  jak  papier, drzew o, m ury itp. T y lk o  

etale nie przepuszczają tych prom ieni w cale.
 ̂ O w szystk ich  tych prom ieniach w iadom o,

•e , mają  jedn akow ą szybk ość, że są objaw em  
N o w y c h ,  tzw . transw ersalnych fal eteru, 

roznią się tylko d łu gością  ow y ch  fal. 
elekt Z 0t0 Przy sz^y n ow e odkrycia  na polu 
sler rol eckniki- Znane są pow szech n ie  rurki Geis- 
Wie? ' 3 to rurki, z k tórych  w yp om p ow a n o  p o - 
Sirn k6’' a W których  szk ło  na jednym  i na dru- 
te ^ ° n cu w lu tow ano druciki p latynow e. Ł ącząc 
° t rzv Uci.ki • z biegunam i m aszyny elektrycznej 
rurki mU êrlrly  P^kne zjaw iska św ietlne w ew nątrz 
n ym ’ ^ zie strumień elektryczny w  rozcień czo - 
drugi ^azie przep ływ a od jedn ego drucika do 
( c z y t a j  ^ cze fń H ittorf w  N iem czech  i C rookes 
czenig uks) w Anglji skom plikow ali to dośw iad- 
Wchod ^  ten S posób> ze na druciku, przez który 
katodz^  d°  rurk* negatyw na elektryczność, tzw. 
lub njle Um°co w y w a li blaszkę m etalow ą rów ną 
m°źe r!C° skrzyw ioną, W  takim razie iskra nie 

Przeskakiwać z drucika na drucik, wnętrze

rurki pozosta je  praw ie całkiem  ciem ne, tylko na 
szkle rurki naprzeciw  katody w idać św iecącą  
plamkę żółtego, z ie lon ego  lub n iebieskaw ego k o ­
loru stosow n ie  do składu ch em icznego szkła. 
W yg lą d a  to tak, jak gd yb y  z katody w  prostej 
linji w y ch o d z iły  prom ienie, n iew idoczn e dla oka, 
ale w  m iejscu, gdzie uderzają o ścianę rurki, na­
dające tejże blask zw any fluoryzow aniem . Jeżeli 
w  rurce m iędzy katodą a ścianą rurki um ieścim y 
jak ikolw iek  przedm iot, tenże absorbuje o w e  p ro ­
m ienie i rzuca w yra źn y  cień na ścianę rurki. 
Rurki takie nazyw ają  się rurkami Hittorfa lub 
Kruksa. T en  ostatni przypuszcza ł, że flu ory zow a ­
nie na szkle rurki pow staje stąd, że e lek tryczn ość 
odryw a cząstki ow ej blaszki i w  prostej linji 
ciska je  o szk ło . Natomiast uczen i n iem ieccy  
bronili teorji falow ej, m ianow icie, że od  katody 
idą fale eteru w  prostej linji, tj. że prom ienie 
Hittorfa są czem ś podobnem  do zw y k ły ch  pro­
m ieni św ietlnych.

W szystk o  to b y ły  rzeczy  znane, a prof. Rónt- 
gen zrobił tylko pew ne spostrzeżenie co  do prom ieni 
H ittorfow skich . Św iatło w  rurce Hittorfa jest nad­
zw ycza j słabe. By je dobrze obserw ow ać, za ­
ciem nił Róntgen jak  najszczelniej pok ó j, w  k tó­
rym robił spostrzeżenia, a nadto um ieścił rurkę 
Hittorfa w  pudełku z czarnego kartonu, dosta ­
tecznie grubego, by  nie przepuścić ani śladu 
św iatła s łon eczn ego , ani e lektrycznego. W  pobliżu  
zna jdow ał się parawanik pokryty m ięszaniną 
barium, platyny i sinku, jak iego  się zazw ycza j 
u ży w a  przy  próbach  fluorescency jnych . T a  m ię- 
szanina ma tę w ła ściw ość, że skoro na nią padną 
zw yk łe  prom ienie świetlne, zw łaszcza  fioletow e, 
a także prom ienie z katody, zaczyn a  św iecić  się 
ży w y m  białym  blaskiem  fluorescency jnym .

O tóż prof. Rontgen spostrzegł, że ilekroć 
prąd elektryczny przebiegał przez rurkę Hittorfa, 
parawan zaczyn a ł św iecić  bardzo jasn o, m im o że 
rurka ta zam kniętą była  w  pudełku absolutnie 
n ieprzeźroczystem  i dla oka niew idzialnem . M u­
siały przeto z rurki w y ch od z ić  prom ienie, które 
z łatw ością  przenikały przez czarny karton, nie 
przepuszcza jący  innego światła. Prom ienie te na 
siatków kę oka nie robią żadnego wrażenia, 
a w ięc nie są świetlne, m im o to jednak w y w o ­
łu ją  na paraw anie bardzo ży w ą  fluorescencję. 
Rontgen przekonał się, że prom ienie te, które 
m ożem y n azw ać prom ieniam i R óntgenow skim i, 
nie w y ch o d zą  z całej rurki Hittorfa, lecz  jedynie 
z tego m iejsca, gdzie na w ew nętrzną ścianę uirki 
padają prom ienie z katody.

Jeżeli m iędzy to m iejsce rurki, a parawan 
postaw im y jakieś c ia ło , np. książkę o ’ 000 stro­
nicach, grubą deskę, blachę m etalow ą, to okazu je 
się w yraźny, ale nie całkiem  ciem ny cień tego 
ciała na parawanie. Prom ienie R ontgenow skie 
przenikają przeto w szystk ie ciała, naw et takie, 
które są całkiem  nieprzenikliw e dla św iatła i dla 
prom ieni k atodow ych . Co prawda, prom ienie 
R ontgenow skie osłabiają się w  tych ciałach  i to



o tyle w ięcej, im grubszem  jest to ciało i im 
zbitszą jest je g o  masa. B lacha o łow ian a  o 2 cen- 
tym. grubości nie przepuszcza ich ju ż  wcale.

_ Nietylko mięszanina barium, platyny i sinku, 
ale i w szelkie inne ciała fluoryzujące, jak  szk ło , 
zw łaszcza  zie lone, kwarc, mika fluoryzują 
bardzo ży w o  pod  w p ływ em  prom ieni Rontge- 
now skich . A le jedną  z n a josob liw szych  w łaś­
c iw ości tych  prom ieni, jest to, źe na su ­
che płytki żelatynow e działają tak sam o, jak  z w y ­
kłe prom ienie świetlne. Rontgen m óg ł przeto 
w szystk ie o w e  cienie padające na parawan, fo to ­
grafow ać, poddając ich działaniu przez d łu ższy  
czas zw yk łe  suche płytki fotograficzne, a następ­
nie w  zw yk ły  sposób  w y w o łu ją c  i reprodukując 
obrazy. R zecz zajm ująca, źe pudło  drewniane, 
w  ktorem płytki fotograficzne zazw ycza j są ch ro ­
nione przed działaniem prom ieni św ietlnych , tu- 
aJ nie chroni ich w cale i m ożna fotografow ać nie 

otw ierając pudła. Tak sam o zam knięcie nie chroni 
P ytek od  dalszego działania o w y ch  prom ieni, 
ecz trzeba je po prostu od  nich oddalić.

P on iew aż prom ienie R óntgenow skie przeni­
kają w  m niejszym  lub w iększym  stopniu przez 
w szystkie ciała, dla tego też fotografje, zd e jm o­
w ane przy ich p om ocy , różnią się bardzo od  
zw yk łych . Fotografja płytki m etalow ej okazu je 
w yraźnie w szystkie skazy, bąble lub g u zy  w  jej 
wnętrzu, pow stałe przy laniu lub w alcow aniu . 
O gółem  otrzym ujem y fotograficzne zd jęcie  nie 
pow ierzchni, ale wnętrza przedm iotu, a w ła śc i­
w ie je g o  gęstszych  i mniej gęstych  części. I tak 
zamknięte pudełko z ciężarkami m etalow ym i od- 
fotografow ane okazuje w yraźnie każdy ciężarek, 
znajdu jący  się w e wnętrzu. Tak  sam o od foto - 
grafow ał Rontgen zw ój drutu, zna jdu jący  się 
w  puszce drewnianej. N adzw ycza j ładnie w ygląda 
fotogram  kom pasu, zam kniętego w  kopercie 
z cienkiej blachy m eta low e j: nie tylko igiełka, 
ale cytry  na bjaciku od fotogra fow ały  się bardzo 
w yraźnie, gdyż farba, którą b y ły  w ym alow ane, 
bardzo słabo przepuszcza prom ienie. Szczęście, 
ze atrament zw y k ły  i drukarski bardzo ła tw o 
przepuszcza  prom ienie Rontgena, gd yż  inaczej nie 
byłoby^ nic łatw iejszego jak od fotogra fow ać za ­
w artość każdego listu.

G łów n a jednak k orzyść  z n ow eg o  odkrycia  
w yniknie dla m edycyny. Rontgen zd jął fotografję 
sw ej ręku Ponieważ m iękisz przepuszcza  prom ie­
nie, a k ość  daleko mniej, dla tego na fotografji 
k ość  zarysow u je się całkiem  w yraźnie, a kontury 
ręki ledw ie są zarysow ane. Mamy w ięc fotografję 
skieletu, zdjętą z ży w e g o  człow ieka . Pierścienie 
i cząstki metalu zarysow u ją  się je sz cze  w yraź­
niej. Jak w ielkie k orzyści m ogą w yniknąć z tej 
m etody fotografow ania  w nętrza ciała ludzkiego, 
trudno przew idzieć.

(Według referatu prof. Ludwika Boltzmana)

P S  H F K R O K I f *
F A N T A Z J A  NA T L E  P R A W D Z I W E M .

(Ciąg dalszy).

D rżąc na całem  ciele, czy  to od  zimna 
ch łod n ego  w ieczoru , czy li zaś prędzej od  zimna, 
przenikającego i odrętw iającego duszę m oją 
dobiegłam  w reszcie  do kaplicy. Prz) byłam  na 
m iejsce u m ów ion e  o parę minut w cześn ie j, niz 
Piotr, i przytulona do muru, drżałam dalej w  ciem­
nościach , w  ow ym  dziw nym  ch łodzie  zewnętrz­
nym  i w ew nętrznym . Odetchnęłam , gd y  Piotr 
ukazał się w reszcie w e drzw iach  i znalazł się 
niebaw em  przy mnie. C icho w praw dzie, lecz  d o ­
bitnie i w yraźnie, ch o ć  g ło s  i usta mi drżały? 
dawałam  mu instrukcje: oddać bilecik natych­
miast po przyjściu, g d y b y  g o  zastał czuw ającym , 
gd yb y  zaś usnął — broń Boże, snu nie przery­
w ać. W e jś ć  po niejakim czasie, przy pierwszej 
sp osob n ości i gdyby  chciał dać od p ow ied ź  dla 
o jca  Stefana, w ziąść ją  i d oręczyć  mi jak  naj­
prędzej.

—  O jciec Stefan, cz łek  św ięty, to praw da —- 
rzekł p ok iw a w szszy  g łow ą  podoficer —  świstek 
to taki mały, źe  oddać g o  będzie m ożna, i ja  to 
zrobię, kiedy ju ż pani tak prosi... C hoć gdyby 
tamten skazany mnie zdradził, to nietylko pod- 
o ficerstw o m oje zginie, ale co ś  znacznie gorszego  
spotkać mię musi.. A le to w szystko  na nic się 
nie zdało. D z iw a czy  staruszek św iętobliw ie.' Ani 
on , ani pani nic się na tern nie znacie. Teraz za­
b ó jcy  temu tkwi w  g łow ie  jedna tylko szubie­
n ica ! i o n iczem  innem m yśleć on teraz nie 
m oże. D obrze to się m odlić do pana B oga w  pięk­
nym  kościele lub w  sw oim  dom u spokojnym , j 
przy ciepłym  p iecu  —  na w oln ości, bez troski* 
A le kiedy oczek u je  niebaw em  zn a jom ość z katem
i pow rozem ...

—  Przestań-że! na m iłość B oga  przestań ! -** 
zaw oła łam  ze spazm em  bólu  w  zaciśniętem  gar­
dle i sercu. —  Ja o tern s ły szeć  nie m o g ę ! Idź­
cież i nie zapom inajcie, zaklinam w as na wszystko? 
zrob ić, coście  nam przyrzekli. B o .. gdybyście 
o tern zapom nieli —  sam ibyście potem  sp ok o ju
nie znaleźli —  i o jc ie c  Stefan w am  by tego nie
darował...

—  O szalał stary! —  burknął ju ż  te ra z  Piotr* 
splunąw szy gniew nie. S zczęście , że trafił na ta' 
kiego. Inny by m oże d on iós ł na k lechę! —  A pan1' 
niech w raca do dom u, kładzie się i w y p o czy w a . B° 
tak pani w ygląda, jak  gdyby  miała gorączkę. ? 0' 
sy ła  stary na zim no, pędza tak delikatną osoh? 
ze sw em i tam jakiem iś pociech am i! C ościć  
nadto m iłosierny, u licha!... T fu ! d op ra w d y !

S ch w yciłam  g o  za ręce, je szcze  raz $°
zaklęłam , aby  spełn ił zlecenie —  i uciekłam .

— Oddam  ju ż  niezaw odnie, —  ale c
1 prawda, to praw da —  m ruczał w ślad za  m*1*



P M O "T sw ię^  a w  g łow ie  mu się pom ię- 
cież ni P?  ?-iU n 6̂ zaznam<* —  proszę! A prze- 
i basta f  <azdy  by to zrob ił! Bzik oczyw isty

m ruczącego df  nieP ° ^ ty- Gdy m uciekała od 
szalonv i ■ msrza> ogarnął mię śm iech tak 
m ogłam  i i  rady mu dać nie
od  niego __̂ m ° Wałam go  ile m ocy , dusiłam  się
siałam i drżeć n P° mtimo to w ci3z śm iać s iS m u' 
łam i znnur a całem  c ie le ; zn ow u  się śrr.ia- 
leśnego nnri ^ ota âm - W  tym nawet stanie bo-
w  POdobnym^toon*’ ni® doznawaneS0 nig dV
nem owo mruw ’ wydawało mi się koniecz- 
Stefana, którv « f T  tra na mewinneg °  °Jca
mitym procesie ^ ly lk o  brał udział w  zn ako '  
m ów ić ęf-Ao. ' Ze °u a row a ł się zaw czasu  od -
przestępcy. m odlitw ę za grzeszną duszę

sprawy ze™6 Juz tak dokładnie zdać sobie
zek ich i 5W0Ick wrażeń ów czesnych, bo zwią- 
niezdrowieC fi3rakter Po cz ?ło  gmatwać ogromnie
szaninie strflehyC|Zn,e; . B y ły  t0 w  chaoty czneJ m i§ '
wzruszeń' dotk liw y ból m oralny, oraz pełne
P°tęguiania 1 ,trw o&i oczek iw anie na skutek listu, 
jakąś o Dorn Stan g o rą czk o w y  w y w o ły w a ł też 
by  nie ni *j0SC naPrężonej, podbudzon ej w oli, -  
na edz ogarn ającej mię s łabości, nie paść 
na w sz °  n*e za Pom nieć, nie zam knąć o czu  
chiwał ^ ° ’ ~  g w o li ciału. C hodziłam , nasłu-
szłoś -ar?» 5 z e k a * a m  strasznej tej cudzej p rzy ­
ję t o  p’ a dziw nem i pętami oku ła  ducha m o- 
pocz ^  t0 ostatecznie gorączk a  duszy i ciała, — 
Pote  ̂ t  t0®° ty^usu 1 teJ p sy ch ozy  zarazem , co  
Tak m iesięcy d ręczy ły  mię jedn ocześn ie . —
zaś m° ^  to teraz w ytłu m aczyć sobie. W ó w cz a s  
chiCznie Przyoh od ziła  mi do g ło w y  analiza psy- 
męcze*a • SameJ siebie. W iedziałam  to tylko, że 

i cierpię.
Przed areszcie doszłam  do tego, że kiedy jeszcze  
k °p ertP°^udniem stanął przedem ną żołn ierz z białą 
Posłań^’ n *e mogłam  pojąć na razie realności 
PalCarn̂ a te&° i listu. Porw ałam  kopertę słabnącem i 
pieezęto Zarnkn^ am drzw i m achinalnie — i roz-

sany chiński pasek papierow y wracał... zapi- 
tkani'7 Zmięty, nadw erężony w  sw ej delikatnej 
dawnole.Zagłębieniam i, zm arszczkam i, bo był nie- 

Jeszcze w ilgotny... od  łez. 
zytałam go  także zalana łzam i g o rą ce m i: 

D z i^ i 10stro nieznana, —  dobra i szlachetna! 
Wyci 2a serce, za d łoń  p om ocn ą  T w o ją , którą 
PrzeCz i Z do m nie w  ostatnich chw ilach  życia . 
WszystK. ’ iż g łos  T w ó j będzie w szystkiem , 
żądał z lem ^  n ieszczęsnego skazańca, który p o - 
jak p0 *!uh c e g o  s łow a  ludzkiego, — pożądał go , 
ostatni trza, którem by  m óg ł odetchnąć po raz 
kiwania i U?z^c się ju ż  i teraz na szubienicy o cz e - 
mój 0 ' Za i, łz y  i bo leść T w o je  uw ażam  za skarb 
d ° pier atni> najdroższy i b łog os ła w ion y ! T u ląc 
nie, £e Sl ten skraw ek papieru, mam b łog ie  złudze- 

r? ka słodka, kojąca  — jak niby matki

najdroższej, którą straciłem  oddaw na, — leży  na 
sercu m ojem , co  b ić  n iebaw em  przestanie na 
czole  m ojem , które niebaw em  sin ość  śm ierci 
ob lecze. Piszę tak szczerze , bo znajduję w  tern 
ulgę n iew y p ow ied z ia n ą : kładę mą g ło w ę  chorą 
na T w y ch  kolanach, jak  bym  dzieckiem  by ł 
jeszcze , jak  niegdyś u kolan matki m ojej. D łon ie 
T w e  cisnę do piersi, w słu chu ję  się w  g ło s  T w ó j 
i m yślę o s łow ach  T w oich .

T o  praw da! dla czeg óż  mam się u w a ża ć za 
wyjątek, kiedy dotyka i mnie męka, trzym ająca 
świat ca ły  w  ok ow a ch  w  tej albo innej form ie. 
Nie m yśl, że męki i zg on  innych, m ogą  mi b y ć  
pociechą. Całe me krótkie życie  i sama przyszła  
śm ierć m oja św iadczą  przecież w yraźnie, że nie
0 w łasnem  szczęściu  m yślałem  tu na ziem i, —  
ale m ów ię sob ie  w  tern osam otnieniu, że czeka  
mnie to sam o tylko, co  w szystk ich  b liźnich  m o­
ich : tu p ow róz  —  tam suchoty , dyfteryt lub 
agon izu jąca  n iem oc starości. Nie jestem  o p u sz ­
czon y , w zgardzon y , — bo nieprzejrzany leg jon  
dusz w o ln y ch  w raz z m oją ku górze  się wzbija, 
cisnąc się do niej siostrzanie, miękkim ob łok iem  
ją  p ieszcząc!... D epcem  katusze przedśm iertne —
1 unosim y się lekko nad w szystk o , co  b y ło  tu 
męką, co  b y ło  tu bólem ... Precz z ziem ią! Już 
do niej nie należę, ju ż  o niej m yśleć nie m ogę.

Papier się k oń czy . B oże, ileźbym  pisał do 
Ciebie, najszlachetniejsza, bliska, serdeczna m oja ! 
P isałbym  tyle bez przerw y — ile mi ż y ć  je sz cz e  
zosta je ! D zięki Ci, dzięki — i żegnaj! Całuję 
ziem ię, po której stąpasz i stopy  tw oje. O becną 
bądź przy śm ierci, jeżeli m ożesz... Prawda — za 
wiele w y m a g a m ! lecz od m ów ić  sob ie  tego nie 
m ogę — tak słaby jestem . W sp o m o że sz  mię —  
dodasz mi siły. W y b a cz , — przybądź i p ośw ięć  
się, siostro najlepsza, n ieznana! Szarfy Tw ej białej 
będę szukał oczam i. Nie zaw iedź-źe —  p rzy b ą d ź !«

D uszę m oją przepełniło teraz rozrzew nienie 
i bolesna tk liw ość. P ierw szy raz w  życiu  roz ­
pływ ałam  się cała w  łkaniu i w  przeciąg łych  
jękach. Już nie m iotałam  się niespokojn ie, nie 
dręczyłam  się jakąś n ieokreśloną poprzednią roz ­
paczą. T y lk o  tak litościw ie, m iłośnie płakałam  
nad nim.

I w ó w cz a s  serce m oje p o cz ę ło  nagle w zb ie ­
rać pragnieniem nieokreślonej jakiejś m odlitw y, 
i oddałam  się jej ca łk ow icie ... M odliłam  się du ­
chem  nanow o w skrzeszonym , pełnym  tej utra­
conej prostoty dziecięcej — bez s łów , bez klę­
czek, m yślą zw rócon a  do Boga, którego tak w y ­
raźnie odczuw ałam  i kochałam  w  ow ej chwili, 
n igdy nie zapom nianej. B yła to zapew ne jedna 
z tych ekstaz, które przypinały skrzydła  do ra­
m ion średn iow iecznym  ascetkom , a jednak sp ły ­
nęła ona i na mnie —  istotę wątpiącą, chwiejną, 
o n ieokreślonych  i b łędnych  p o jęciach  religijnych 
końca  X IX . w ieku. I czułam , że przestępuję gra­
nicę w id om ego , że ca ły  raj ulgi niebiańskiej 
sp ływ a  na mnie z g ó ry .

(Dok. nast.). Janina Baudouin de Courtenay.



Przyczynek do genezy „Ucieczki".
(Urywek z pracy niewydanej p. n. >Balady Mickiewicza*).

£
^ t O ó w n y  m otyw  »U cieczk i« stanow i (jak 
\ 1 #  w szystkim  w iadom o) baśń ludow ą o u cieczce  

d ziew czyn y  z kochankiem  — um arłym  »P o - 
danie to istnieje dziś je szcze  w  lu d ow ej literatu­
rze w szystk ich  europejskich  narodów , jest nad­
zw ycza j rozpow szech n ion e m iędzy narodam i s ło ­
wiańskim i, szczególn iej m iędzy ludem : polskim , 
białoruskim , rusko-ukraińskim, rosyjskim  i k roa- 
ckim.

W sz y scy  nasi krytycy  zgadza ją  się na to, 
że M ick iew icz słyszał tę baśń w  form ie rodzim ej 
polskiej lub białoruskiej. M otyw u jąc sw o je  tw ier­
dzenie tą okolicznością , że poeta nie rozum iał w cale 
litewskiej ani łotew skiej gw ary  ludow ej, przyta­
czali nadto św iadectw o sam ego M ick iew icza , za ­
warte w  przypiskach do »U c ie cz k i« : 'N in ie jszą  
balladę u łoży łem  podług piosnki, którą niegdyś 
słyszałem  na Litwie śpiew aną po polsku*. 
Same jednak słow a  poety osłabia ją  znaczn ie  
p ow szech n e twierdzenie krytyki: bo i na có żb y  
pisał M ickiew icz: piosnkę ^słyszałem  n a  L i t w i e  
śpiew aną p o  p o l s k u ,  gdyby  ona była  rodzim ą 
polską op ow ieścią «?  A jednak m usim y ten błąd 
w y b a czy ć  szan. krytykom , —  gd yż  nie m ogli 
znać baśni, która przetrw ała d ługie lata nieznana 
nikom u, przech odząc z pokolen ia  na pokolen ie  
w  kurnych chatach łotew sk iego  ludu, w  zeszłym  
bow iem  dopiero roku og łos iła  tę o p ow ieść  p. 
Stefanja U lanow ska p. t. » 0  narzeczonym  —  nie­
boszczyku .*)

w*
Legendę tę znał zapew ne M ickiew icz, i z tego 

to p ow od u  um ieścił uw agę, że s ły sza ł ją  » n a  
L i t w i e * ,  lecz przetłóm aczoną na języ k  polski, 
ona bow iem  jest ze w szystk ich  ana log iczn ych  
baśni polskich, białoruskich, litew skich  i ło te w ­
skich najbardziej zb liżona  do 'U c ie cz k i* . Kto 
p rze łoży ł tę baśń na ję zy k  polsk i i od k o g o  ją  
s łysza ł poeta —  nie w ia d o m o ; m oże od  którego 
z przyjaciół, m oże też podczas sw ych  częstych  
w ycieczek  na w ieś od  w łościa n  lub m oże od 
samej Maryli ? Nie m ożem y się dziw ić, że poeta 
pisał ja k ob y  słysza ł p i e ś ń ,  a nie p r o z a i c z n e  
o p o w i a d a n i e ,  gd yż  ona z biegiem  czasu  za 
ginęła, lecz  i dziś jeszcze  m am y w e w szystk ich  
praw ie analogicznych  legendach narodów  s ło ­
wiańskich kilka rym ow anych  strofek, które są 
w ed łu g  w szelk iego p raw dopodob ień stw a  zabyt­
kami i pozosta łościam i tego podania w  form ie 
pieśni.

*) Łotysze Intiant polskich, a w szczególności gminy 
Wielońskiej, powiatu Rzeżyckiego. Obraz etnograficzny 
przez... (Zbiór wiadomości do antropologji krajowej Kraków. 
1895. Tom XVIII. str. 3 7 9 -3 5 1 . nr. 337.

I tak np. w  baśni, zapisanej przez p. Ula- 
now ską, w idzim y jedn ą  strofkę rym ow aną :

»Mieniejś spiż »M iesiąc św ieci,
Zwajdzieniś lejb, Gwiazdki mrugają,
Dziejws ar numyruszu brauć. — Żywy z umarłym jedzie 
Woj bajś, jaunuprawa?« Czy strach, panienko?*

W  każdym  razie analogiczne miejsce 
'U c ie cz k i*  jest bardzo zbliżone do w ierszy, pow ­
tarza jących  się trzykrotnie w  łotew skiem  opo­
w iadaniu:

»M iesiąc św ieci,
Jeździec leci,
Po zaroślach i po lasach —
Panno, panno, czy nie strach?«

W  treści tej baśni łotew skiej w idzim y pier­
w otne zarysy »U cieczk i« . D ziew czyn a  płaczem  
przyw ołu je  zm arłego kochanka, b .z wahania udaje 
się z nim w  daleką drogę, za p om ocą  przedm io­
tów  p ośw ięcon ych  jak : szkap lerza , różańca
i książki do modlenia, które ze sobą  w zięła, prze­
dłuża szaloną jazdę, kon iec jej tylko jest odm ienny, 
gd yż  dziew czyna  ucieka do trupiarni, w idząc, że 
kochanek  ch ce  ją  w ciągn ąć do grobu  i czeka tam 
w śmiertelnej trw odze  aż do św itu, —  wtedy 
bow iem  m usiał trup p o w ró c ić  do sw ojej m og iły  — 
w k oń cu  przyszed łszy  do dom u, um iera z prze- -j 
rażenia.

Z  tego to podania m óg ł M ick iew icz zaczer- | 
pnąć materjały, z których później z ło ż y ł sw oją  
»U cieczk ę«, w  niem bow iem  m ógł znaleźć w szyst­
kie g łów n e  m otyw y  do sw oje j balady.

A  teraz zastanów m y się je szcze  nad tą, tak 
w ażną dziś kwestją, kiedy pow stała »U cieczk a «?  
K rytycy nasi podają zupełnie m ylne i sprzeczne 
p om iędzy  sobą  w iad om ości o genezie tej balady*
I tak Dr. Tretiak zgadza się w  tej niierze z Drem 
C hm ielow skim , od n oszą c pow stanie »U cieczk i« 
do r. 1820, inni znow u  podają jako » z u p e ł n i e  
p e w n ą «  datą r. 1822 lub 1823. T e  ostatnie daty 
m og łyby  być praw dopodobn iejsze od poprzedniej* ■ 
Niestety, nie m am y je sz cz e  zup nie pew nych  
d o w o d ó w  w  dziś nam znanych  materjałach bio- 
gra ficzno-krytycznych , która data z p ow yższych  
jest praw dziw ą. Z w a ży w szy  jednak ju ż  samą 
tylko form ę artystyczną 'U c ie czk i*  i zdanie sa­
m ego poety, — piosnkę 's ły sza łe m  n i e g d y 5 
n a  L i t w i e « ,  m usim y stan ow czo  tw ierdzić, że 
»U cieczk a« jest najpóźniej napisaną baladą; 
zapew ne zaś dopiero na w ygnan u w  M oskwie 
lub Petersburgu w yk oń czon ą , bo i na có żb y  pisa* 
poeta te s ło w a : » s ł y s z a ł e m  n i e g d y ś  na  L 1' 
t w i e « ,  w id oczn ie  m usiał ju ż  wtedy tęsknić ^  
sw oją  ukochaną ojczyzn ą ... w reszcie  d laczegoźby 
nie um ieścił tej balady w  w ydaniu  z r. 1 
a odk ładał aż do w ydania poznańskiego, któf6 
ukazało się dopiero w  10 lat późn iej?

Stanisław Z.

Z drukarni Z. Golloba we Lwowie.


